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W SPAHIAŁA MANIFESTACJA KOHBATANCKAwDIEUZE 
Ostatnia pielgrzymka na groby po­

ległych Grenadierów w Dieuze wykaza 
la, że wszędzie tam, gdzie chodzi o 
publiczne zamanifestowanie niezłom­
nej postawy niepodległościowej, na 
polskie społeczeństwo emigracyjne 
można liczyć. Pomimo gwałtownej pro 
pagandy, której celem było powstrzy­
manie rodaków od udania się do Dieu­
ze, propagandy, uprawianej przez za­
wziętych wrogów polskiego obozu nie­
podległościowego — w manifestacji 
wzięło udział przeszło trzy tysiące 
osób. 

Słowa uznania należą się organizato 
rom tej pielgrzymki patriotycznej, któ 
rej duszą byli ks. dziekan Miedziński, 
oraz kol. kol. Bula, Reucki i Salamon. 

Podkreślić należy, że rząd polski po 
raz pierwszy docenił należycie znaczę 
nie podobnych manifestacji, organizo 
wanych przez polskich robotników i gór 
ników, osiadłych we Francji od kilku­
dziesięciu lat. Udział w manifestacji 
ministra Zygmunta Rusinka jest te­
go najlepszym dowodem. Gorące przy 
jęcie, jakie zgotowali Ministrowi zebra 
ni w Dieuze, było piękną odpowiedzią 
polskiej emigracji polskiemu rządowi. 

Serdeczne powitanie przybyłego do 
Dieuze prezesa Skarbu Narodowego 
we Francji, inż. Adama Bogdana Ro-
zena, świadczy o tym, że idea Skarbu 
Narodowego znalazła pełne zrozumie­
nie wśród najszerszych warstw pol­
skiego społeczeństwa we Francji. 

Czyż trzeba dodawać, że pik. Kosior, 
który reprezentował gen. Ducha, b. 
dowódcę I-ej Dywizji Grenadierów, 
był witany bardzo serdecznie? żołnierz 
przecież jest przywiązany do swego do 
wódcy. Jest to prawda tak oczywista, 
że każda propaganda, zmierzająca do 
podważenia spójni żołnierskiej, z góry 
skazana jest na niepowodzenie. 

Władze francuskie reprezentował na 
manifestacji pod-prefekt Paul Chre-
tien, któremu minister Rusinek wrę­
czył przyznany przez Prezydenta Rze­
czypospolitej, Augusta Zaleskiego, Zło­
ty Krzyż Zasługi. Niewątpliwie p. Chre-
tien swym stosunkiem do sprawy pol­
skiej zasłużył sobie na to odznaczenie. 

Niemcy wracała 
na Ziemie Odzyskane 

Nic dziwnego, że Pieck i Grotewohl 
przywódcy "wschodnich" Niemców,przy 
każdej okazji podkreślają jaką głębo­
ką przyjaźń żywią dla Bieruta i reżi­
mowych dygnitarzy w ogólności. Ma­
ją po temu wiele ważkich przyczyn. 
Tak np. reżim warszawski za pośred­
nictwem swej misji dyplomatycznej w 
Berlinie prowadzi z nimi pertraktacje 
w sprawie... powrotu wydalonych 
Niemców na Ziemie Odzyskane! 

Niemcy mają otrzymać z powrotem 
swe dawne domy, jeżeli zobowiążą się 
przyjąć obywatelstwo polskie po prób­
nym okresie dwu lat. Rekrutacją zajął 
by się rząd wschodnio-niemiecki. On 
również ma opłacić podróż. 

Narazie mowa o powrocie jedynie 
"specjalistów" — w liczbie 150.000; 
można jednak być pewnym, że za ni 
mi pójdą i inni. Ziemie Odzyskane 
wrócą faktycznie w ręce niemieckie. 

Wyda się niejasnym, dlaczego reżim 
warszawski, głoszący obłudnie, że "bro 
ni" granic zachodnich, sam występu­
je z propozycjami, których ostrze skie 
rowane jest przeciw interesom narodu 
polskiego. Tłumaczenie jest proste; 
ogromna większość Niemców, wydalo­
nych w swoim czasie z Polski przeby­
wa obecnie w Niemczech Zachodnich. 
Chodzi o to, by odebrać ich "imperia­
listom" i poddać dobroczynnym wpły­
wom komunizmu. 

Dla osiągnięcia tak szczytnego celu 
warto przecie złożyć w ofierze... Zie­
mie Odzyskane. 

Nie było to zresztą jedyne odznacze­
nie, wręczone przez ministra Rusinka 
— w imieniu Naczelnego Wodza, gen. 
Władysława Andersa, odznaczył on ca 
ły szereg b. polskich żołnierzy Medala 

mi Wojska Polskiego. Ponadto z przed­
stawicieli. francuskich w manifestacji 
wzięli udział mer miasta Dieuze p. 
Liard i deputowany dep. Mozeli Pel-
tre. 

UROCZYSTA MSZA S W. 
Zgromadzonych przed merostwem 

uczestników obchodu z ministrem Ru­
sinkiem na czele przywitał prezes Ru 
la, poczem udano się do kościoła, 

Uroczystą Mszę Św. odprawił ks. 
dziekan Miedziński. W czasie nabożeń 
stwa ks. Dziekan wygłosił podniosłe 
kazanie, które rozpoczął przywitaniem 
min. Rusinka i z którego podajemy 
streszczenie : 

"Wbrew zewnętrznym pozorom krew 
polskich żołnierzy nie została prze­
lana nadaremnie. Pan Bóg szczegól­
nie ciężko doświadcza te narody, któ­
rym następnie zezwala wejść na wyży 

ny. Bez niepodległej Polski nie będzie 
w ogóle pokoju, bez Polski silnej — 
nie będzie pokoju stałego. Komu­
niści, wrogowie Kościoła i naszej 
Ojczyzny, wciągają groby poległych 
do swych cynicznych kalkulacji. Ta 
spekulacja się nie uda. Wolni Polacy 
zachowają swą samodzielność i znajdą 
prostą drogę dla wykonania swych o-
bowiązków, tak jak ją znaleźli polegli. 
Niestety, partie polityczne są skłócone. 
Ale my, Polacy we Francji, stanowimy 
jedność, stanowimy jedną partię Po­
laków, walczących o wolną, całą i nie 
podległą Ojczyznę i od tej partii nie 
odstąpimy". 

PRZEftdiriENIE MIN. ZYGMUNTA RUSINKA 
W godzinach popołudniowych, mani 

festacja rozpoczęła się przemówieniem 
mjr. Władysława Brochwicza, z orga­
nizacji "Ogniwo", w którym mówca 
w słowach bardzo mocnych podkreślił 
nieugiętą postawę wolnych Polaków, 
zdecydowaną ich wolę prowadzenia 

dalszej walki aż do odzyskania wolnoś 
ci i niepodległości Polski, odrzucił 
postanowienia Jałty, które nie mogą 
obowiązywać narodu Polskiego. Prze­
mówienie mjr. Brochwicza było wielo 

dokończenie na str. 3-ej 

Tylko w ramach 
armii europejskiej 

Mocarstwa zachodnie uznały żą­
dania niemieckie w sprawie utworzenia 
odrębnej niemieckiej armii za niemoż 
liwe do przyjęcia. 

Delegat francuski do Rady Atlan­
tyckiej, min. Alphand, oświadczył, że 
Francja może się zgodzić jedynie na 
włączenie kontyngentów niemieckich 
do "armii europejskiej" podległej gen. 
Eisenhowerowi, ale nie na ich usamo­
dzielnienie. 

Bezinteresowna 
wspaniałomyślność? 

Sowiety nie chcą się pono mieszać 
do angielsko-perskiego sporu o naftę. 
Obserwują tylko zdaleka. Ale sympa­
tie ich, rzecz jasna, stoją po stronie 
"ofiar kapitalistycznego wyzysku". 
Dlatego też, gdy się okazało, że zmniej 
szenie produkcji rafinerii w Abadanie 
i wstrzymanie wywozu nafty może 
pozbawić rząd perski głównego źródła 
dochodów i postawić go w krytycznej 
sytuacji — Moskwa nagle sobie przy­
pomniała, że podobno kiedyś przed 
wojną w banku sowieckim zostały za­
blokowane jakieś sumy, do których 
mógłby ewentualnie rościć pretensje 
rząd Iranu. 

Tak przynajmniej tłumaczy prasa 
moskiewska fakt pośpiesznej wysyłki 
do Persji... jedenastu ton złota. 

Nic dziwnego, że rząd perski znowu 
zajął stanowisko nieprzejednane. 

KU CZEMU ZMIERZA ROSJA ? 
Niespodziewane wystąpienie p. Ma­

lika na rzecz zawieszenia broni na Ko­
rei wywołało rozliczne komentarze. 

Zostawimy oczywiście na boku ko­
munistyczne bajdurzenia o "pokojo­
wej" polityce Sowietów. Rozkaz do 
agresji dała przed rokiem Moskwa; 
rozkaz do wysłania na Koreę setek 
tysięcy chińskich "ochotników" dała 
również Moskwa. Jej właśnie zależało 
dotąd na udaremnieniu czynionych 
przez Zachód prób nawiązania roko­
wań pokojowych. 

Zresztą, i obecnie zaobserwować moż 
na dziwne zjawisko. Mamy oto przed 
sobą warszawską "Trybunę Ludu". 
Znajdujemy w niej wiadomość o "po­
kojowym" wystąpieniu Malika i pełny 
tekst jego radiowego oświadczenia: li­
nia demarkacyjna — 38 równoleżnik, 
et caetera. Ale na tejże stronie — arty 
kuł, w którym stawia się jako pewnik, 
że wojna trwać będzie, aż do ostatecz 
nego wypędzenia amerykańskich agre 
sorów z granic Korei. 

O co więc Moskwie chodzi? 
Kremlowskie Politbiuro może mieć 

na celu osłabienie morale wojsk Na­
rodów Zjednoczonych. Jeśli rozbudzo­

ne oto nadzieje, że wojna się wkrótce 
skończy się nie ziszczą (ma się rozu­
mieć z winy "imperialistycznych ge­
nerałów", którzy się nie zgodzą na zawie 
szenie broni bez dostatecznych gwaran 
cji) — żołnierze zachodni będą nieza 
wodnie zdeprymowani i zniechęceni. 

Dalej, kwestia, czy takie lub inne 
gwarancje wystarczają, czy też nie — 
może wywołać spory wewnątrz alianc­
kiego obozu. 

Nie jest wykluczone, że Moskwa chce 
na pewien czas odsunąć sprawę kore­
ańską na dalszy plan, by się bliżej 
zająć Iranem, Indochinami (zamach 
w Thailandzie ma swoją wymowę) lub 
jakimś innym punktem zapalnym. 

Nie jest wykluczone, że chodzi o od 
wleczenie zawarcia traktatu pokojowe 
go z Japonią. 

Wreszcie, i to jest chyba tłumacze­
nie najtrafniejsze, chodzi może o da­
nie nauczki — czerwonym Chinom. 
Nie jest wcale przypadkiem, że od pew 
nego czasu w prasie komunistycznej 
mało się pisze o Mao-Tse-Tungu. Na 
plan pierwszy wysuwany jest stale 
minister Spraw Zagranicznych Czu-
En-Lai, posłuszny sługa Kremla. Czy 
nie chodzi o to, by zbyt niezależnego 

Mao-Tse, skompromitować w oczach 
Chińczyków? Propozycja pokojowa p. 
Malika była w gruncie rzeczy — zosta 
wieniem Chin na lodzie: Rosja prze­
staje domagać się wprowadzenia czer 
wonych Chin do Org. Nar. Zjed., prze 
staje podnosić kwestię Formozy jako 
warunku wstępnego do jakichkolwiek 
pertraktacji. Godzi się w dodatku na 
38 równoleżnik, czyli na status quo 
ante. Dojście do porozumienia na ta­
kich warunkach — byłoby zrobione 
kosztem Chin, było by ono przekreśle 
niem wszystkich wysiłków Mao-Tse-
Tunga, uczyniłoby ofiarę życia setek 
tysięcy chińskich żołnierzy całkowi­
cie niepotrzebną i daremną. 

Kto wie, czy wyciągnięcie ręki ku 
Zachodowi nie jest w rzeczywistości 
— postawieniem ultimatum niesforne­
mu satelicie chińskiemu. Jeśli ten się 
zmityguje i wróci do ślepego posłuszeń 
stwa, Rosja z sarkastycznym uśmie­
chem cofnie tę wyciągniętą rękę i 
każe rozpocząć nową ofensywę. Dla­
tego, ostrożność dyplomacji zachod­
niej jest więcej niż uzasadniona i nie 
należy ani jej, ani generałowi Ridg-
way'owi mieć za złe, że się chcą ze 
wszech stron obwarować. 
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Nous luttons 
pour la vraie 
démocratie 

W czasie uroczystego obchodu 
10-lecia P.O.W.N., min. A. Ka-
wałkowski, b. szef tej organiza­
cji, wygłosił po francusku prze­
mówienie, z którego zamieszcza­
my zasadnicze ustępy. 

"Permettez-moi d'exprimer ma plus 
vive joie, et celle de tous mes compa­
triotes, de vous voir aujourd'hui parmi 
nous, à l'occasion du 10e anniversaire 
de la formation du mouvement de la 
Résistance Polonaise en France, la 
P.O.W.N. 

Lorsque je dis : parmi nous, je 
m'accorde le droit de penser : avec 
nous. En effet, toute manifestation de 
l'amitié de deux peuples ne pouvant 
échapper, à l'époque actuelle, à une 
signification politique, votre présence 
prouve que vous avez fait votre choix, 
que vous considérez notre mouvement 
comme une expression de la résistance 
du peuple polonais contre l'oppression 
d'hier et contre celle d'aujourd'hui, 
que vous êtes avec nous parce que 
nous représentons la vraie Pologne, 
cette entité historique, morale et cul­
turelle, avancée dans l'Est européen, 
qui, depuis mille ans, est indissoluble­
ment liée avec l'Occident et plus par­
ticulièrement avec la France. 

Si telle est votre pensée, et je le 
crois fermement, vous ne vous trom­
pez pas. L'auditoire dont vous faites 
partie aujourd'hui, se compose pres­
que exclusivement de travailleurs, de 
mineurs, de gens dont les seules ri­
chesses sont la force et la capacité de 
leurs bras et la foi indomptable de 
leur cœur. Personne parmi nous n'a 
ni des privilèges à défendre, ni des 
fortunes à récupérer. 

Pour écarter toute comparaison 
équivoque, regardez autour de vous. 
Vous constaterez que l'émigration po­
lonaise n'a rien de commun avec celle 
qu'a connue votre histoire après 1793, 
avec celle qui aspirait à la restaura­
tion d'un régime périmé. L'émigration 
polonaise se compose de masses allant 
à des centaines de mille et dont le 
caractère social est foncièrement po­
pulaire. Ceci est vrai, non seulement 
pour nous, les Polonais en France, 
mais aussi pour tous les groupes po­
lonais dans tous les pays du monde. 
Les maîtres actuels de la Pologne et 
des autres pays vassalisés ont dénom­
mé "démocratie populaire" le régime 
totalitaire qu'ils ont imposé à la suite 
de l'abandon de ces pays par l'Occi­
dent. Cette dénomination mensongère 
fait partie des astuces de leur propa­
gande; elle représente un des secrets 
de leurs méthodes de guerre psycholo­
gique, dont le but est de désarmer mo­
ralement les masses populaires de 
l'Occident. La démocratie véritable, 
c'est l'émigration populaire polonaise 
qui la défend, côte à côte avec vous, 
avec l'ensemble de l'opinion publique 
du monde occidental. La démocratie 
populaire, la véritable, se trouve de ce 
côté du rideau de fer, non pas de l'au­
tre, car c'est ici, en Occident, que la 
voix des masses populaires, exprimée 
grâce aux lois et institutions démo­
cratiques, se fait entendre d'une façon 
efficace et déterminante. 

Certes, on aurait pu insinuer que 
l'ancien diplomate qui vous parle, se 
sert d'arguments adaptés à la menta­
lité française, mais gratuits dans leur 
fond, pour gagner la sympathie de l'o­
pinion publique française pour la 
cause qu'il défend. A ceci, je vous di­
rai que, si je peux tenir ce language 
devant cet auditoire, c'est uniquement 
parce que je m'appuie sur le sentiment 
de tous les Polonais et que j'exprime, 
en l'occurence, leurs véritables et le» 
plus vitales aspirations. 

La résistance polonaise en France, 
Belgique et Hollande, que j'ai eu le 
grand honneur de diriger, faisait par­
tie de l'ensemble de l'effort de guerre 
polonais, et était subordonnée à l'idée 
directrice de notre politique de guerre 
d'une lutte à outrance par tous les 
moyens, sur tous les territoires où 
nous nous trouvions, pour témoigner 
devant le monde entier de notre fa­
rouche volonté de vivre en indépen­
dance et en liberté". 

Après avoir passé en revue l'effort 
du peuple polonais pendant la derniè­
re guerre, aussi bien en Pologne qu'en 
Occident, l'orateur continue : 

"C'est dans le cadre de cet effort 
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SZCZEGÓŁOWE SPRAWO­
ZDANIE Z OBCHODU 10-lecia 
P.O.W.N. PODAMY W NA­
STĘPNYM NUMERZE. 
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Napięcie w Persji trwa 
PREMIER MOSADEK ZNOWU NIEUSTĘPLIWY 

Odprężenie które zarysowało się w 
Persji z końcem ub. tygodnia w wyni­
ku apelu premiera perskiego do Tru-
niana i zawieszenia obrad nad ustawą 
przeciw sabotażom, która stwarzała 
wielką groźbę dla specjalistów brytyj­
skich Towarzystwa Naftowego, okaza 
ło się nietrwałe. Przybyły nowe mo­
menty zaostrzające sytuację. Rząd 
perski odrzucił kompromisową propo­
zycję wysuniętą przez ambasadora 
Stanów Zjednoczonych dotyczącą spo­
sobu pokwitowania odbioru ropy i ben 
zyny przez tankowce Anglo-Perskiego 
Towarzystwa Naftowego, które zawinę 
ły do Abadanu. W rezultacie tej odmo 
wy wszystkie tankowce przepompowały 
z powrotem benzynę i ropę do zbior­
ników i odpłynęły puste. 

Z drugiej strony obecność krążowni 
ka brytyjskiego "Mauritius" w są­
siedztwie Abadanu wywołała nową fa 
lę nastrojów anty-angielskich wśród 
mas perskich i aktów represyjnych w 
postaci rewizji w biurach pracowni­
ków brytyjskich w Abadanie i Tehera 
nie. Mimo wezwania brytyjskiego mi­
nistra Spraw Zagranicznych Morriso-
na do techników angielskich, aby na-
razie pozostawali na miejscu, 150 z 
nich opuściło Persję i przybyło do Bag 
dadu, uznając warunki istniejące za 
niemożliwe do kontynuowania pracy. 
Wydaje się prawdopodobne, iż liczni 
inni technicy pójdą w ich ślady. De­
zorganizuje to pracę wydobycia ropy 
i jej rafinowanie. Wielka rafineria w 
Abadanie zmniejszyła swą produkcję o 
ponad 50 proc. i jeśli sytuacja się nie 
zmieni szereg dalszych obniżek wyda 
je się być rzeczą nieuniknioną. 

Istota sporu między Anglią i Persją 
w sprawie nafty przesunęła się. * W. 
Brytania gotowa jest nie kwestionować 
zasady nacjonalizacji źródeł nafto­
wych pod warunkiem, że Tow. Brytyj 
skie będzie miało zapewniony udział 
w procesie rafinowania ropy, przewo­
zu i sprzedaży produktów naftowych. 
Na to znowu premier perski, który po 
zostaje pod silnym naciskiem ekstre­
mistów z prawej i lewej strony, zgo­
dzić się nie chce. Woli, jak oświadczył, 
narazić się na ryzyko unieruchomienia 
produkcji na skutek braku specjali­
stów. To znowu spowodowało by wiel­
ką katastrofę finansową i gospodar­
czą. Sytuacja finansowa Persji już te 
raz, na skutek ustania od 3 miesięcy 
wpłat dokonywanych przez Towarzy­
stwo Brytyjskie, jest wysoce krytycz­
na. Katastrofa finansowa pociągnęła-
by za sobą masowe bezrobocie i nie­
bezpieczeństwo wielkich rozruchów. 
W tych warunkach koła obserwatorów 
zachodnich oceniają sytuację w Per­
sji jako bardzo poważną i grożącą wiel 

kimi komplikacjami wewnętrzno i 
zewnętrzno-politycznej natury. W Lon 
dynie znowu dominuje pesymizm co 
do możliwości znalezienia kompromiso 
wego rozwiązania. 

Zrozumiałe milczenie 
Wszyscy pamiętają pierwszego pol­

skiego "stachanowca" — przodownika 
Pstrowskiego, o którym prasa reżimo­
wa rozpisywała się szeroko, póki usta­
nawiał niesamowite rekordy wydajnoś­
ci pracy, a którego nagła śmierć wpro­
wadziła ją w konsternację. Wytłuma-
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Przyspieszenie rusyfikacji 
Bez względu na to, czy zamiarem 

komunistów jest formalne włączenie 
Polski do Związku Sowieckiego, czy 
też wystarczy im faktyczne podpo­
rządkowanie Polski Sowietom — stwier 
dzić należy, że akcja rusyfikacyjna 
prowadzona jest z coraz to większym 
nasileniem. 

Zresztą — proces rusyfikacji jest 
nieodłącznym uzupełnieniem sowiety-
zacji. 

Trzeba pamiętać, że według doktry 
ny komunistycznej, przyjętej zarów­
no przez reżimowców warszawskich, 
jak i przez wszystkie partie komunis­
tyczne na Zachodzie właściwą ojczyz­
ną każdego proletariusza jest Rosja 
Sowiecka, zaś Polska, Francja czy 
Hiszpania — tylko jego miejscem za­
mieszkania. Miłość i oddanie — nale­
żą się tylko Rosji... A przede wszyst­
kim Stalinowi. 

Tezę tą, początkowo wypowiadaną 
tylko "mimochodem" — tyle tylko, by 
się ucho Polaka czy Francuza do niej 
stopniowo zaczęło przyzwyczajać, dziś 
wyraża się w kraju coraz śmielej. 

Ostatnio, z okazji 10-tej rocznicy 
rozpoczęcia wojny hitlerowsko-sowiec-
kiej, pojawił się w prasie warszawskiej 
szereg artykułów, których ton wierno-
poddańczy przekracza stosowane do­
tąd normy. 

W "Trybunie Ludu" z 22 czerwca 
czytamy : 

"Naród radziecki pod kierownic­
twem partii bolszewickiej, pod prze­
wodem genialnego wodza i stratega 
towarzysza Stalina, pozostawiony sam 
na sam z wrogiem, dźwigając do ostat 
niego dnia cały ciężar wojny był tą 
jedyną siłą, która rozgromiła Niemcy 
hitlerowskie... 

.. .Kraj zwycięskiego socjalizmu, 
dzięki wspaniałym osiągnięciom we 
wszystkich dziedzinach życia gospodar 
czego i kulturalnego, zajęty wielkim 
pokojowym budownictwem komuniz­
mu, stał się najpotężniejszym pań­
stwem na świecie. Wzrastają sukcesy 
krajów demokracji ludowej, skupio­
nych wokół potężnego Związku Ra­
dzieckiego. ..". 

W dwa dni później, 24 czerwca Kon 
stantin Rokossowskij wydał, z okazji 
Dnia Marynarki Wojennej, rozkaz, w 
którym czytamy m. in.: 

Nous luttons pour la vraie démocratie 
des nations occidentales et plus par­
ticulièrement à côté de la France. 
Nous sommes des partisans fervents 
de l'idée française de l'unification de 
l'Europe dans une vaste fédération. 
Nous voulons apporter à cette Europe 
unifiée de demain, notre part sous la 
forme de nos immenses richesses na­
turelles, lesquelles, conjointement avec 
le potentiel industriel français, seront 
capables d'assurer un équilibre, ex­
cluant une hégémonie possible d'un 
potentiel économique de l'ennemi 
d'hier. Pour éliminer efficacement ce 
danger éventuel, vous avez besoin 
d'une Pologne forte et puissante, et 
nous espérons fermement voir la Fran­
ce s'opposer à considérer notre fron­
tière actuelle sur l'Odra et Nyssa, 
comme un problème litigieux ou con­
testable. Nous espérons avec la même 
fermeté que la France, qui n'a pas 
participé à la conférence de Jalta, 
considérera avec nous l'abandon des 
provinces polonaises de Wilno et de 
Lwow aux Soviets, comme un acte de 
lâcheté et non pas de justice. 

Nous espérons que le mirage de l'al­
liance russe, qui vous a causé deux 
fois de cruelles déceptions, a été de 
courte durée et qu'il a vécu. A tra­
vers les vicissitudes et les malheurs du 
passé, à travers de longs siècles, c'est 
la fraternité et la fidélité franco-po­
lonaise qui a surmonté victorieusement 
toutes les épreuves. Unis dans le pas­
sé, unis dans le présent, nous reste­
rons unis dans l'avenir. C'est cette 
conviction profonde qui me permet de 
lever ma voix franchement, de tout 
mon cœur, pour répéter une fois de 
plus, un appel traditionnel dans les 
relations entre nos deux pays et ja­
mais inutile : 

VIVE L'AMITIC FRANCO-POLO­
NAISE ! " 

suite de la page 1 
collectif et populaire qu'il faut com­
prendre l'idée et la tâche de notre ré­
sistance en France. Elle se composait 
en 95 % de mineurs, d'ouvriers indus­
triels et agricoles, donc de masses 
foncièrement et indiscutablement po­
pulaires. Elle a repoussé la propa­
gande du Comité de Lublin, elle a té­
moigné devant le monde entier que 
les masses populaires polonaises, lors­
que elles ont la possibilité de s'expri­
mer en liberté, se définissent comme 
une partie intégrale de l'Occident, 
qu'elles sont contre la mainmise de 
l'Orient, contre l'esclavage, contre la 
dictature. Cette résistance constitue, 
en même temps, la confirmation de la 
fidélité à la fraternité polono-fran-
çaise en toutes circonstances. Le gou­
vernement polonais de Londres, repré­
senté à Alger auprès du gouvernement 
provisoire de la République Française, 
que présida le Général de Gaulle, a 
voulu être représenté auprès du peu­
ple français par un instrument popu­
laire, par notre mouvement de résis­
tance, et j'ai eu l'occasion de le dé­
clarer à Monsieur Georges Bidault, 
président du Conseil National de la 
République Française, dans une ren­
contre clandestine au début de l'été 
1944. 

Aujourd'hui, comme dans le passé 
récent, les masses populaires polonai­
ses nourrissent les mêmes aspirations 
à l'indépendance en démocratie et en 
liberté. Mais, leur volonté de se pro­
noncer étant étouffée par une nou­
velle oppression, ce sont les masses 
polonaises populaires en France et ail­
leurs, qui expriment actuellement la 
voix et les aspirations véritables de la 
Pologne. Aujourd'hui, comme par le 
passé, nous défendons notre place sur 
le plan international parmi la famille 

"Polska Marynarka Wojenna pow­
stała i okrzepła dzięki braterskiej po­
mocy Związku Radzieckiego... Wier­
nie stoi ona na straży honoru polskiej 
bandery, wzorując się na bohaterskiej 
postawie marynarzy radzieckich i na 
ich wspaniałym bojowym doświadcze­
niu". 

Wysiłki "pop'ôw" (pełniących obo­
wiązki Polaków) z Bierutem i Roko-
sowskim na czele, mające na celu przy 
gotowanie gruntu pod "włączenie" 
Polski do Rosji, znajdują swe uzupeł­
nienie w akcji "kulturalnej" mającej 
wzbudzić podziw Polaków dla rosyj­
skiej sztuki i nauki. 

Ogłoszony niedawno w "Trybunie 
Ludu" artykuł prof. Denisowa, prze­
wodniczącego sowieckiego towarzystwa 
"łączności kulturalnej z zagranicą", 
wyraża uznanie dla postępów propa­
gandy sowieckiej w Polsce. 

Denisów stwiedza z zadowoleniem, 
że polscy pracownicy sztuki korzysta­
ją szeroko z osiągnięć "kultury radziec 
kiej" w walce o realizm socjalistyczny. 
Denisów cieszy się również z szerokie­
go rozpowszechnienia w Polsce litera­
tury sowieckiej, coraz częstszych wy­
stawień w teatrach sztuk rosyjskich, 
z dużej popularności filmów sowiec­
kich i z pieśni sowieckich, coraz licz­
niej figurujących w programach radio 
wych i w salach koncertowych. 

Wobec tej akcji komunistów i wo­
bec wypowiedzi choćby Denisowa — 
trzeba być ślepym, aby nie widzieć do 
czego to zmierza. 

czono ją z zażenowaniem "nadmierny­
mi wysiłkami", po czym nastąpiła głu­
cha cisza. 

Z oświadczeń osób, przybyłych z Kra 
ju, dowiadujemy się, że w rzeczywis­
tości wszystko było inaczej. 

Na rachunek "rekordzisty" Pstrow­
skiego szły owoce ciężkiej pracy aż 
ośmiu niemieckich jeńców, którzy mu­
sieli pracować za niego. Opierając się 
na fenomenalnej wydajności pracy te­
go posiadającego 16 rąk "przodowni­
ka" — reżim znacznie podwyższył nor 
my, wymagane od wszystkich górni­
ków. Ci okazali swą wdzięczność 
Pstrowskiemu: został na śmierć zakłu-
ty nożami. 

Sens popularnego w Kraju wierszy­
ka: 

"Chcesz się dostać przed sąd Boski, 
Prącuj jak przodownik Pstrowski" 

nabiera w tych warunkach nowej, swo 
istej treści. 

Nagana dla Europy 
Gen. Marshall oświadczył, że Sta 

ny Zjednoczone będą musiały przynaj 
mniej jeszcze przez trzy lata wspierać 
finansowo przygotowania innych kra­
jów do obrony. 

Przy tej okazji, amerykański minis­
ter postawił państwom europejskim 
zarzut, że wysiłki ich są niewystarcza 
jące. 

"W przykrością muszę stwierdzić, 
że niektóre państwa, dla tych czy in­
nych powodów, nie zrobiły wszystkie­
go co powinny były zrobić. Państwa te 
mają oczywiście trudności ,ale my je 
również mamy. A jednak St. Zjedno­
czone zrobiły więcej pozytywnych kro 
ków dla przeciwstawienia się niebez­
pieczeństwom naszych czasów, niż rzą 
dy europejskie. Chcę to powiedzieć po­
nieważ nie powinno się w żadnym z 
krajów utrwalać złudnego poczucia bez 
pieczeństwa w przekonaniu, że obecne 
wysiłki są wystarczające". 

Niewolnicy państwowi 
Najbardziej nieszczęśliwą" grupą oby 

wateli są w Polsce — poza więźniami 
obozów koncentracyjnych — robotnicy 
rolni, zatrudnieni w tzw. "sowcho-
zach", czyli państwowych gospodar­
stwach rolnych. Majątki rządowe za­
trudniają obecnie ponad 300 tysięcy 

PRZEGLĄD^WYDARZEŃ 
W związku z oświadczeniem p. Ma­

lika, decydujące czynniki Zachodu u-
poważniły gen. Ridgway'a do podjęcia 
rokowań z dowództwem komunistycz­
nym. 

Gen. Ridgway zawiadomił komendę 
wojsk chińsko-koreańskich, że gotów 
jest spotkać się z wodzem naczelnym 
strony przeciwnej na pokładzie statku 
szpitalnego "Jutlandia", stojącego na 
wodach północno-koreańskiego portu 
Wonsan, Kim II Sen, wódz "ludowej" 
armii koreańskiej i gen. Peng Teh 
Huai, d-ca "ochotników chińskich", 
zaproponowali w odpowiedzi jako miej 
sce spotkania miasto Keasong, położo 
ne na 38 równoleżniku, a termin rozpo 
częcia rokowań 10 — 15 lipca. 

Sam fakt przyjęcia przez komunis­
tów rokowań, ograniczonych tylko do 
problemów wojskowych, przyjęły ko­
ła polityczne zachodu z zadowoleniem. 
Nie wzbudziła też zastrzeżeń propozy­
cja by rokowania odbyły się w Kea-
songu. Natomiast pewne wątpliwości 
wywołał fakt, że komuniści nie rozpo­
czynają rokowań natychmiast, lecz 
termin ich przesuwają o 10 dni. 
• W Genewie odbył sięl Kongres Mię­

dzynarodowej Organizacji Pracy, któ­
ry zajmował się przede wszystkim za­
gadnieniem stosunku wysokości zarób 
ków do inflacji. Wygłoszono na ten 
temat rekordową' ilość 109 przemó­
wień. 

Uchwalono wnioski, dotyczące spo­
sobu obliczania minimalnego zarobku 
pracowników rolnych — sprawy, ob­
chodzącej bezpośrednio 3/5 ludności 
kuli ziemskiej, oraz zasady równości 
wynagrodzenia dla mężczyzn i kobiet, 
wykonywujących tę samą pracę. 

Przewodniczącym Organizacji na 
przeciąg najbliższego roku został wy­
brany delegat francuski, min. Paul 
Ramadier. 
• Władze rumuńskie ewakuują lud 

ność z nad granicy jugosłowiańskiej. 

Gdy mas* serce, rozum rdrowy 
Daj na Skarb nas* Narodowy! 

"upaństwowionych fornali" i około 
pół miliona robotników sezonowych. 

Ponieważ na ostatnim posiedzeniu 
centralnego komitetu partii, Hilary 
Minc zażądał od państwowych gospo­
darstw rolnych zwiększenia wydajnoś­
ci pracy i równoczesnego obniżenia 
kosztów własnych — fornalom zmniej 
szono płace, podwyższając równocześ­
nie normy. Oczywiście, za zgodą re­
prezentującego pono ich interesy "Zw. 
zawodowego pracowników rolnych", 
będącego w rzeczywistości organem 
kontroli państwowej nad robotnikami. 

Obowiązująca obecnie umowa zbio­
rowa zniosła stałe płace miesięcz­
ne i uzależniła zarobki od wydajności 
pracy, ocenianej zresztą jednostronnie 
przez... pracodawców. 

Ale na tym nie koniec. 
Wszyscy robotnicy w majątku pań­

stwowym będą musieli stawiać się na 
poranny apel, w czasie którego będą 
wygłaszane krótkie pogadanki politycz 
ne, zachęcające ich również do wydat­
nej pracy w ciągu dnia. W czasie 
przerw na posiłki w polu, do robotni­
ków docierać będą specjalne zespoły 
politruków. Zadaniem ich będzie wy­
głaszanie również pogadanek, komen­
towanie bieżących wydarzeń politycz­
nych i streszczanie ważniejszych arty­
kułów prasy reżimowej. W ten sposób 
robotnik nie będzie miał ani chwili 
wytchnienia i ustawicznie poddany bę­
dzie politycznemu i materialnemu na­
ciskowi reżimu. 

• Naczelny dowódca norweskiej flo 
ty wojennej, adm. Danielsen, został 
złożony z urzędu. Jak wiadomo, syn 
jego dopuścił się szpiegostwa na rzecz 
Sowietów. 

Równocześnie otrzymał dymisję szef 
sztabu marynarki, komandor Hovde-
nak. 
• Centrala fińskich związków zawo 

dowych postanowiła wystąpić ze Świa 
towej Federacji Związków Zawodo­
wych, ponieważ ta znajduje się pod 
przemożnym wpływem komunistów. 
• W wyniku pokazowego procesu w 

Budapeszcie, arcybiskup Grosz został 
skazany na 15 lat więzienia, przeor 
Veza na karę śmierci, inni księża na 
8 do 14 lat więzienia. 
• Organ Watykanu "Osservatore Ro­

mano" podkreśla, że "męczennicy 
chrześcijańscy mogli dawniej wybrać 
świadomie śmierć w obronie zasad 
Chrystusowych. Obecnie nie mają te­
go wyboru: oprawcy za pomocą narko 
tyków pozbawiają ich wolnej woli 1 
zdolności do posiadania własnego sądu 
i zdania". 

NAWET WRÓBLE ŚWIERGOCĄ... 
Od pewnego czasu słyszę ze wszy 

stkich stron narzekania, że załat­
wienie dzisiaj* jakiejkolwiek spra­
wy w paryskiej delegaturze IRO 
trwa bardzo długo, znacznie dłu­
żej, aniżeli poprzednio. Uzyskanie 
np. zaświadczenia, że się jest pod 
„prawną opieką" tej szanownej 
instytucji trwa dzisiaj mniej wię­
cej dziesięć dni. 

Zbadałem tę sprawę i przyznaję, 
że istotnie tak jest, choć z drugiej 
strony muszę stwierdzić, że papier­
ki iv tym dość suchym i sztywnym 
urzędzie kursiiją z zawrotną wprost 
tzybkością. Oto klasyczny ich o-
bieg: 

Podanie w sprawie zaświadcze­
nia o „opiece prawnej" IRO otrzy 
muje przede wszystkim „fachowy 
referent". Przegląda on je zgrub-
sza i przekazuje do „kontroli". Tu­
taj następuje dokładne badanie po 
dania, po czym wędruje ono do 
„kartoteki" (każdy podopieczny 
powinien przecież posiadać swoją 
„fiszkę"), skąd — już porządnit 
zmęczone — podanie wlecze się 
do „archiwum". Odpocząwszy tu­
taj chwileczkę — lub parę dni — 
podanie wraca do pierwszego „re­
ferenta" (po raz drugi), który je 
raz jeszcze przegląda i redaguje 
„koncept" zaświadczenia, po czym 
przesyła go (teraz z podaniem) na 
„maszynę". Z „maszyny" podanie 
(wraz z projektem zaświadczenia) 
wraca (po raz trzeci) do właściwe­
go „referenta", który bada papiery 
(podanie po raz trzeci) i przekazu­
je do „podpisu". Z „podpisu" świe 
żo upieczone zaświadczenie i zu­
pełnie już wyczerpane podanie 
wracają do pierwszego „referenta" 
(podanie — po raz czwarty). Do­
piero teraz czekający od dziesięciu 
dni uchodźca może odebrać za­
świadczenie. Oczywiście jeśli tra­
fi na dobry humor „fachowego re 
ferenta". Inaczej będzie musiał je­
szcze parę dni poczekać — z przed 
stawicielem władzy międzynarodo 
wej żartów nie ma. 

Naturalnie, ten, „przyśpieszony" 
tryb załatwiania spraw dotyczy 
zagadnień prostych i nie budzą­
cych najmniejszych icątpliwości. 
Sprawy trochę skomplikowane lub 
wątpliwe trwają długie tygodnie, 
a-nawet miesiące. Bada się je skru 
pulatnie i z największą gorliwoś­
cią. Czego się nie robi dla bied­
nych uchodźców! 

* • -fi 
W stanach Zjednoczonych zapa­

nowała kompletna cisza na temat 
tak zw. deklaracji filadelfijskiej. 
Prasa amerykańska nic o niej już 
nie pisze, radio „Wolnej Europy" 
nie wspomina o niej ani słowem, 
a prezes Komitetu „Wolnej Euro­
py" twierdzi kategorycznie, że wca 
le nie patronoicał tej poronionej 
deklaracji, wywodzącej się w pros­
tej linii z postanowień Jałty i 
przez jałtańczyków przede wszyst­
kim podpisanej. 

Nie tylko zresztą Waszyngton i 
Nowy Jork, lecz również Lens za­
chowuje obecnie wstydliwe na ten 
temat milczenie. Jednym słowem 
— wszyscy milczą. 

Skoro jednak wspomniałem o tej 
deklaracji, to chciałbym opisać 
jeden charakterystyczny ivypadek, 
towarzyszący podpisywaniu tego 
„epokowego dzieła". Kiereński nie 
brał udziału w jego opracowywa­
niu i zjawił się dopiero na bankie­
cie wydanym na zakończenie 
„prac", gdy deklaracja już była 
podpisana. Wszystkie podpisy — 
jak to zwykle byiva—były złożone 
pod deklaracją i równolegle do jej 
tekstu. Gdy zaś — podczas bankie­
tu — zwrócono się do Kiereńskie-
go z prośbą o podpisanie dekla­
racji, ten przedstawiciel białej 
imperialistycznej Rosji podpisał 
się w poprzek, przekreślając w ten 
sposób wszystkie poprzednie pod­
pisy. Zaborczość rosyjska i tutaj. 
się przejawiła w sposób jak naj­
bardziej widoczny. 

Na szczęście podpisy Mikolajczy 
ka, Popiela i Modelskiego można 
jeszcze odszyfrować. Nie będą 
mogli  tedy w przyszłości się wy­
pierać. SZPERACZ 
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krotnie przerywane hucznymi oklaska 
mi. 

Na marginesie podkreślić należy, że 
współpraca między starymi związka­
mi kombatanckimi w Lotaryngii a naj 
nowszym związkiem kombatanckim — 
"Ogniwo" — zacieśnia się coraz bar­
dziej, co jest z dużym pożytkiem dla 
polskiego ruchu kombatanckiego >we 
Francji w ogóle. 

Po przemówieniu mjr. Brochwicza, 
uformował się olbrzymi pochód, na cze 
le ze sztandarami 1 wieńcami, który 
wyruszył na polski cmentarz. Zgodnie 
z tradycją, pochód zatrzymał się na 
chwilę przed francuskim pomnikiem, 
gdzie min. Rusinek złożył piękny wie­
niec w imieniu polskich kombatantów. 

Na cmentarzu polskim złożono wie­
le wieńców od polskich organizacji o-
raz piękny wieniec od Rady Miejskiej 
miasta Dieuze i zostały wygłoszo­
ne liczne przemówienia: przema­
wiali min. Rusinek, kol. Reucki, kol. 
Salamon, płk. Kosior, zastępca mera 
Dieuze, oraz podprefekt Chretien. 

Minister Rusinek w gorącej argu­
mentacji udowodnił, że naród polski 
jest wierny hasłom, wypisanym na je­
go sztandarach, a zawierającym się w 
wyrazach: Bóg, Honor i Ojczyzna. 

Nie zwycięży w Polsce bezbożnictwo, 
mimo wysiłków rządów komunistycz­
nych, narzuconych naszemu krajowi 
przez obcą przemoc. Poczucie honoru 
nie pozwoli Polakom, by stali się nie­
wolnikami reżimu. 

"Nie buntujemy się, jak niewolnicy 
— powiedział minister — ale walczy­
my jak ludzie wolni, o nasze prawa o-
sobiste, rodzinne, narodowe i państwo 
we. Rozumie to i odczuwa z pewnością 
wielki naród francuski, który ceni wol­
ność i wielbi honor. Dlatego właśnie 
jego przedstawiciele są dzisiaj z nami 
przed Krzyżem poległych polskich Żoł­
nierzy. 

Polskie poczucie wolności odrzuca 
zemstę, nakazuje wierność, pragnie 
bratniej miłości i zmusza do zachowa 
nia niezależności. 

Ani groźby, ani pochlebstw», ani 
srebrniki — kontynuował min.. Rusi­
nek — nie sprowadzą polskich władz 
legalnych na fałszywe tory, nie uczy­
nią z nich obcej agentury. Bo wtedy 
obrona słusznych praw i interësôw 
Ojczyzny stałaby się dla nich niemoż­
liwa. 

Od wielu lat starano się zasypać po­
piołem milczenia prawdę o Polsce, ale 
gorejący w sercach naszych płomień 
miłości do Ojczyzny przebija pył za­
pomnienia. "Natchnienie narodów" 
zczeznąć nie może". 

Minister stwierdził, że w polskich 
masach uchodźczych szerzy się prze­
konanie, że ich bieżące obowiązki 
streszczają się w trzech słowach, które 
już nie raz występowały razem w dzie 
jach Rzeczypbspolitej: "Rząd, Skarb 
i Wojsko". Polacy na obczyźnie podo­
łają obowiązkom, które im przypadły 
w udziale i zadadzą kłam twierdzeniom 
tych, którzy mówią, że "Polacy ginąć 
za swą Ojczyznę potrafią, ale żyć dla 
Niej nie umieją". 

Wśród przejmującej ciszy zebranych 
tłumów, mówca zakończył słowami: 

"Bracia polegli, wierni synowie 
Ojczyzny, wiem, że tam w zaświatach 
powtórzyliście nasz raport, meldując 
się u stóp Stwórcy Wszechmocnego. 
Wierzymy w skuteczność Waszego orę­
downictwa i modlimy się o spokój 
dusz Waszych. Wiemy także, że jeśli 
znowu zabrzmi okrzyk: do broni! — 
zejdziecie mnożyć nasze szeregi i dzie­
sięciokrotnie siły, aby żołnierz polski 
pod tymi samymi sztandarami, pod 
którymi oddaliście życie, doszedł na­
reszcie do wolnej, zjednoczonej, nie­
podległej i sprawiedliwej dla wszyst­
kich swych synów Ojczyzny". 

Podniosłą uroczystość zakończono 
wspólnym odśpiewaniem "Nie rzucim 
ziemi skąd nasz ród". 

SKARB NARODOWY 
śpieszy z pomocą 

p o l s k i e j  d z i a t w i e  
W ub. tygodniu odbyło się w Lens 

posiedzenie Zarządu Głównego Pol­
skiego Skarbu Narodowego we Francji. 

Po przedyskutowaniu szeregu spraw 
bieżących i po przyjęciu do wiadomoś­
ci dymisji dotychczasowego sekretarza 
Stowarzyszenia, ks. red. Kaszubowskie 
go, zebrani postanowili: powierzyć 
funkcje sekretarza kol. dr St. Paczyń 
skiemu, jednogłośnie zdecydowali 
przedstawić Radzie do zatwierdzenia 
sprawę kooptacji do Organizacji kol. 
Jana Rozkoszą, wreszcie na wniosek 
prezesa Federacji POO kol. Fr. Kędzi 
przyznać pięćdziesiąt tysięcy franków 
zapomogi dla kolonii letnich organizo 
wanych przez Komendę Harcerek w 
Stella Plage. (mo) 

Komunikat 
Zw. Kupców i Rzemieślników 

Okręg II Paryż 
Podajemy do wiadomości że w nie­

dzielę dn. 8 lipca o godz. 17-tej odbę­
dzie się zebranie miesięczne na które 
zapraszamy wszystkich członków. 

Zarząd 

Zarząd Gt. Rez. i b. Wojskowych 
komunikuje 

Następną z kolei większą imprezą, 
w której Związek nasz bierze udział, 
jest doroczna Uroczystość na Cmenta­
rzu Polskim w Langannerie (Norman­
dia), która odbędzie się nieodwołalnie 
w niedzielę, dnia 12-go sierpnia. Na 
życzenie wielu Kolegów, postanowiliś­
my zorganizować — jak dwa lata te­
mu, oraz ub. roku na uroczystość w 
Dieuze — wyjazd zbiorowymi autobu­
sami. Stwierdzić tu muszę, że wyjazd 
ten zapowiada się bardzo interesująco, 
bo oprócz autobusu, który wyjedzie z 
Lille przez Lens i Bruay, Koło w Au-
berchicourt postanowiło zorganizować 
osobny autobus. Podobnie Koło w Le-
forest. W Auberchicourt zapisy przyj­
muje kol. prez. Ejsop, a w Leforest 
kol. prezes Regulski. Dokładna trasa 
przejazdu tych autobusów podana zo­
stanie we właściwym czasie. Trasa au­
tobusu z Lille pozostanie ta sama, ja­
ka już została podana. Wyjazd nastą­
pi w sobotę 11-go sierpnia rano, a 

LILLE. — Zarząd Koła Rez. i b. 
Wojsk, przypomina, iż zebranie Koła 
odbędzie się w niedzielę, dnia 8-go lip­
ca o godz. 10,30 (bezpośrednio po na­
bożeństwie w Kaplicy Polskiej), w lo­
kalu Federacji, 20, rue Faidherbe, II p. 
— Sympatycy mile widziani. 

Na porządku dziennym m. in. usta­
lenie daty wyjazdów sezonowych i za­
pisy na takowe. Zamówione przez Ko­
ło nabożeństwo za spokój duszy ś. p. 
Gen. Wład. Sikorskiego nie odbędzie 
się w niedzielę 8-go lipca, na co zwra­
camy uwagę zaproszonych do udziału 
w tym nabożeństwie organizacji. 

spotkanie autobusów w Rouen, gdzie 
zatrzymujemy się celem spożycia o-
biadu. 

Na liczne zapytania dotyczące tego 
wyjazdu zaznaczam, że trasa prowa­
dzi w zasadzie przez Bethune, St-Pol, 
Hesdin, Abbeville, Rouen (postój), Li-
sieux (zwiedzenie Bazyliki św. Teresy), 
Potigny, a trasa powrotna: Potigny, 
Falaise, Caen, Deauville, Trouville, Le 
Havre, Dieppe, Boulogne, St-Omer, 
Bethune, Lens, Lille. Przejazd w obie 
strony: 1.650 fr. Na miejscu nocleg i 
tani posiłek zapewniony. — Zapisy na 
wyjazd przyjmuje się do dnia 25 lip­
ca włącznie. 

W niedzielę, 24 czerwca odbyło się w 
Bethune zebranie tamtejszego Koła, w 
którym udział wzięli: Zarząd Okręgu 
I-go oraz Zarząd Gł. Związku. Ustalo­
ne zostały bliższe szczegóły święta Zoł 
nierza, którego organizacji podjął się 
Okręg I-szy, a którego gospodarzem 
będzie miejscowe Koło, któremu prze­
wodniczy kol. prezes Olawiński. świę­
to to odbędzie się w niedzielę 2-go 
września, po porozumieniu się z miaro­
dajnymi władzami francuskimi i bę­
dzie stało pod znakiem przyjaźni pol­
sko-francuskiej. Już dzisiaj apeluje się 
do wszystkich Kół na północy, aby w 
tym dniu nie urządzały żadnej impre­
zy w poszczególnych miejscowościach, 
lecz zajęły się zorganizowaniem zbio­
rowych wyjazdów do Bethune. 

Zapytującym o fotografie z uroczy­
stości w La Targette raz jeszcze nad­
mieniam, że fotograf polski p. Micha­
łowski w Noeux les Mines (P.-de-C.), 
Route Nationale, ma większą ilość u-
danych fotografii do ich dyspozycji. 

ANDRZEJCZAK, sekr. 

LETNISKO 

w Liceum Les Ageux 
Polskie Gimnazjum-Liceum w Les 

Ageux ma możność zorganizowania w 
swej siedzibie letniska zarówno dla 
rodzin jak też osób samotnych — na 
okres wakacyjny tj. od 16 lipca do 
końca sierpnia. 

Liceum mieści się w malowniczej 
posiadłości Z.H.P. w parku dotykają­
cym większego obszaru leśnego — 1,5 
km. od stacji kolejowej Pont Ste Ma-
xence — 55 km od Paryża na linii 
kolejowej Paryż-Creil-Compiegne. 

Koszty utrzymania — czterokrotny 
posiłek — kuchnia polska — śniadanie 
obiad, podwieczorek, kolacja, a) 500 
fr. od osoby dziennie, przy korzysta­
niu z pokoju rodzinnego na 2-4 osoby, 
b) 450 fr. od osoby dziennie dla samot 
nych mężczyzn przy korzystaniu z po­
koju wieloosobowego, c) 250 fr. dzien­
nie od dziecka poniżej lat 12 przy ro­
dzicach. 

Osoby korzystające z letniska przez 
okres krótszy niż 1 pełny tydzień pła­
cą dodatkowo koszta prania bielizny 
pościelowej, którą otrzymują wszyscy 
letnicy (100 fr.) 

Zgłoszenia do dnia 12 lipca — dla 
pierwszej tury przyjmuje Sekretariat 
SPK 20, rue Legendre, tel. WAGram 
00-45, referent szkolny 54, rue Truffaut 
tel. MARcadet 52-66, Dyrekcja Liceum 
Les Ageux par Pont Ste-Maxence (dep. 
Oise). 

L is ty  do  Redakc j i  
Wielce Szanowny Panie Redaktorze, 
Dyrekcja Polskiego Gimnazjum i 

Liceum w Les Ageux otrzymała w dn. 
dzisiejszym miły dar wraz z listem, 
który w wyciągu załączamy poniżej z 
prośbą o łaskawe umieszczenie w Pań­
skim poczytnym piśmie. 

«Na ręce Szanownej Dyrekcji 
przesyśam kwotę 5.055 fr. zebraną 
przez młodą emigrację w Le Creu-
sot (Saône et Loire), a mianowicie 
przez organizacje „Ogniwo" i „Pol 
ską YMCA", na dar narodowy, z 
przeznaczeniem- na Polskie Gimnaz 
jum i Liceum u) Les Ageux. 

Młoda emigracja w Le Creusot, 
chcąc zachęcić ogól Polaków do 
zbierania ofiar na szkolę w Les 
Ageux, prosi Szanowną Dyrekcję 
o ogłoszenie dokonanej zbiórki, o-
raz wzywa wszystkich Rodaków 
do składania ofiar na tę szkołę pod 
hasłem — Ratujmy Polską Mło­
dzież i pomóżmy jej uczyć się i 
kształcić». 

Czyniąc zadość powyższej prośbie, 
składamy na tej drodze imieniem wy­
chowawców i naszej młodzieży szkol­
nej serdeczne staropolskie Bóg zapłać. 

Dyrekcja 

* 

i 

Szanowny Panie Redaktorze, 
Autor artykułu wstępnego, który 

ukazał się ip ostatnim numerze 

„Syreny" z okazji 10 rocznicy P. O. 
W. N., podaje mylnie m. in. skład 
kierownictwa organizacji: „szef gł. 
Justyn (Al. Kowalkowski) i jego 
zastępcy, Bitner i Kalinowski". 

W rzeczywistości organizacja 
kierownictwa naczelnego POWN 
(bez działu ściśle wojskowego) by­
ła następująca: 

I Faza (do grudnia 1942) zastęp­
cy: 'Piotr Kalinowski i Wiesław 
Dąbrowski, szef kwatery głównej 
Czesław Bitner. 

II Faza (po aresztowaniu Piotra 
Kalinowskiego) zastępcy: Czesław 
Bitner i Wiesław Dąbrowski, szef 
kwatery głównej Wiktor Skiwski. 

Zakres kompetencji: Czesław Bit 
ner na obydwuch kolejnych stano­
wiskach — zastępstiuo szefa głów­
nego w sprawach organizacyjnych 
oraz inspekcja organizacji na ca­
łym obszarze Francji. Wiesław Dą 
browski — zastępstwo w sprawach 
politycznych, a od przeniesienia 
Kwatery Głównej do Paryża w ma 
ju 1943 — nadzór nad całokształ­
tem działalności organizacyjnej na 
południe od linii demarkacyjnej, 
oraz delegatura Ministerstwa 
Spraw Zagranicznych. 

Proszę przyjąć, Panie Redakto­
rze, wyrazy szczerego szacunku. 

A. Kawałkowski 
B. Szef. Główny POWN. 

Po stłumieniu  ruchu oporu 
Wiadomości ze Stambułu potwier­

dzają pogłoski o krwawym terrorze, 
który zastosowały rządy komunistycz­
ne w Bułgarii i Albanii po zlikwidowa­
niu istniejących tam ruchów oporu. 
Aresztowania i deportacje obejmują 
nie tylko osoby podejrzane o udziela­
nie pomocy partyzantom, ale również 
wszystkich ich krewnych i przyjaciół. 

Wielokrotnie podkreślaliśmy, że nie 
ma sensu pobudzanie do powstań zbrój 
nych w krajach za żelazną kurtyną w 
warunkach obecnie tam istniejących, 
i że wszystko co można zrobić, to po­
moc w organizowaniu ruchów oporu 
w razie wojny. Przedwczesny wybuch 
oporu zbrojnego musi doprowadzić do 
jego stłumienia i dekonspiracji istnie­
jących ośrodków opozycji. Ogół lud­
ności, steroryzowany przez policję po­
lityczną, obawiałby się przystąpić do 
jakiejś dalszej akcji (nawet gdyby to 
miało być tylko organizowanie ruchu 
oporu na przyszłość) przeciwko reżi­
mowi pro-sowieckiemu. 

Ostatnie raporty z Bułgarii mówią 
o deportacjach w nieznanym kierunku 
(prawdopodobnie do ZSRR) opornych 
chłopów. Sowieccy koloniści mieli być 
sprowadzeni i osiedleni na miejsce de­
portowanej ludności. 

W powstaniu w Albanii brakło ko­
ordynacji, ponieważ partyzantka pro­
wadzona była częściowo pod sztanda­
rem narodowym, a częściowo zorgani­
zowana została przy pomocy Jugosła­
wii titowskiej (ta ostatnia akcja, któ­
rej kwatera główna znajdowała się w 
Dibra, jest przeciwna Kominformowi, 
ale posiada równocześnie charakter 
zdecydowanie anty-nacjonalistyczny). 
Ludność Albanii jest również zniechę­
cona ostatnimi wypowiedziami grec­
kich mężów stanu (Venizelos, i tp.), u-
jawniających zamiary przyłączenia 
Północnego Epiru (tj. Południowej Al­
banii) do Grecji). 

Policja polityczna w Albanii wykry­
ła, że powstanie w Północnej Albanii 
było w wielkiej mierze prowadzone 

Poszu kiwania 
KUBISIAK Aleksander, ur. w 1918 

r. zdemobilizowany z PSZ w r. 1947 w 
W. Bryt. (miał przybyć do Francji i 
zamieszkać w Compiegne (Oise) — po 
szukiwany jest przez władze brytyjskie 
które są w posiadaniu jego depozytu. 
Wiadomość o wyż. wym. proszę kiero 
wać do: The Undar Secretary of State 
(Records) Worcester Road, Droitwich, 
England. 

• "W społeczeństwach za żelazną 
kurtyną niezadowolenie, przybrało tak 
wielkie rozmiary, że stanowi to hamu 
lec dla akcji wojskowej Związku So­
wieckiego'' — oświadczył p. Foy D. 
Kohler, wyższy urzędnik Dep. Stanu, 
który nadzoruje audycje obcojęzyczne 
Gosu Ameryki'*. 

na Bałkanach 
przez kler katolicki. Rozpoczęto pogoń 
za księżmi i za każdego schwytanego 
kapłana wyznaczono wysoką nagrodę. 

Ponad 60 proc. kleru katolickiego w 
Albanii wymordowano. Ponieważ sta­
nowił on jedyny element inteligentny 
i kierowniczy wśród katolickich ple­
mion górskich Północnej Albanii, — 
wszelka dalsza akeja przeciwko reżi­
mowi jest obecnie uniemożliwiona. 

Przyczyny pragnienia 
Nie ma chyba uczucia bardziej nie­

znośnego jak... silne pragnienie. Pod 
czas gdy uczucie głodu można bez 
większego trudu przezwyciężyć — z 
pragnieniem dać sobie radę wprost 
niesposób. 

Ludzie, którzy z jakichkolwiek powo 
dów powstrzymywali się od przyjmo­
wania pokarmów przez 30 czy nawet 
40 dni, musieli jednak w tym czasie 
pić, albo w inny sposób (drogą kąpie 
li czy wlewek) doprowadzić wodę do 
organizmu. 

Całkowicie pozbawiony możności u-
zupełnienia zapasów wody w organiź-
mie — człowiek umiera na trzeci lub 
najwyżej czwarty dzień. 

Pragnienie odczuwamy przede wszy 
skim lokalnie tzn. w gardle i w ustach, 
jednak jego przyczyna bynajmniej się 
tam nie umiejscawia, a jest dla całe 

Zapisy 
na rok szkolny 1951/52 

Dyrekcja Polskiego Gimnazjum-Li­
ceum w Les Ageux (dep. Oise) przyj­
muje już zapisy uczniów i uczennic 
do czterech klas Gimnazjum ogólno­
kształcących oraz do obu klas Liceum 
typu zarówno humanistycznego jak i 
matematyczno-przyrodnicze go. 

Prospekty — za dołączeniem znacz­
ka pocztowego na list (15 fr.) — są do 
otrzymania w Dyrekcji Gimnazjum-
Liceum: Les Ageux par Pont Ste Ma-
xence (Oise). 

MULHOUSE. — Zarząd Koła Zw. 
Rez. i b. Wojsk, podaje do wiadomości, 
że zebranie miesięczne Koła odbędzie 
się w niedzielę, dn. 8 lipca br. o godz. 
15 w sali Restaurant a l'Ange, 9, rue 
des Oiseaux. Z powodu licznych i waż 
nych spraw prosi się wszystkich człon 
ków o punktualne przybycie. Sympaty 
cy mile widziani. 

TOURS. — Komitet Towarzystw 
Miejscowych podaje do wiadomości, 
że w niedzielę dn. 8 lipca br. o godz. 
11 odbędzie się w sali parafialnej koś­
cioła St. Saturnin, 10, rue PaulCarrier 
akademia ku czci wielkich synów Pol­
ski śp. gen. Wł. Sikorskiego i śp. Igna 
cego Paderewskiego. O godz. 10-ej 
odprawiona będzie msza św. Komitet 
zaprasza na powyższą uroczystość 
wszystkich Rodaków z Tours i okolicy. 

go organizmu jedna i ogólna. Dla pra 
widłowego funkcjonowania wszystkich 
organów koniecznym jest posiadanie 
przez nie pewnego stopnia wilgotności, 
w przeciwnym razie ustaje wzajemna 
wymiana substancji organicznych, któ­
re muszą być rozpuszczone, aby móc 
przenikać i krążyć. Tak samo krew, 
limfa, sok żołądkowy, żółć i inne płyny 
w organiźmie muszą być odpowiednio 
rozcieńczone, dla wykonania swych 
funkcji. 

Uczucie pragnienia lokalizuje się w 
gardle i w ustach, ponieważ po prze­
kroczeniu pewnego koniecznego mini 
mum ilości wody w organiźmie, gru­
czoły ślinowe i śluzówki przestają speł 
niać swą czynność wydzielczą. 

Wody z organizmu ustawicznie uby 
wa przez skórę, nerki, kiszki i płuca: 
przy Wzmożeniu się szybkości przemia 
ny materii z powodu upału, wytężo­
nej pracy lub wzruszeń psychicznych, 
proces ten następuje szybciej, pragnie 
niej jest zatem silniejsze. 

Ale, prócz tych naturalnych przy­
czyn, istnieją jeszcze inne powody prag 
nienia wywołane przez zmiany choro 
bowe, patologiczne. Przede wszystkim 
silny krwotok, pozbawiający organizm 
znacznej ilości płynu, powoduje przez 
to gwałtowne pragnienie. To samo i z 
tego powodu daje się zauważyć przy 
biegunce i wymiotach, dlatego np. cho 
rzy na czerwonkę lub na cholerę odczu 
wają pragnienie męczące i uporczywe. 

Pragnienie jest poza tym jednym z 
pierwszych i najbardziej charakterys­
tycznych zewnętrznych objawów cu­
krzycy. Przyczyną jego jest nadmier­
na ilość cukru we krwi, która, aby go 
rozpuścić pobiera więcej niż normalnie 
płynu z organizmu. 

Przy schorzeniach mózgu występu­
je znaczne zwiększenie wydalania pły­
nów drogą naturalną i w ślad za tym 
pragnienie tak silne, że chorzy wypija­
ją do 10 litrów płynu, nie mogąc ciągle 
jednak zaspokoić pragnienia. 

Poza tym istnieje szereg ludzi, u 
których pragnienie ma tło nerwowe. 
Najczęściej objaw taki spotykamy u 
ludzi, którzy dawniej przechodzili ja­
kąś chorobę wywołującą pragnienie i 
przyzwyczaili się wówczas do nadmier 
nega picia: bywają także i tacy, którzy 
odczuwają pragnienie przez autosu­
gestię i których sugestia może z tego 
wyleczyć. 

Warto nadmienić, że do tej ostatniej 
grupy należą w zasadzie nałogowi alko 
holicy, któizy przecie tylko wmawiają 
w siebie i w innych, że "konieczni#" 
muszą pić! 
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M O J E  G R A T U L A C J E  
Pan Michał ATOLI został przez 

Prezesa Generalnego mianowany fraj-
trem. Nie tylko ja, Ciekawski, ale i ca­
łe wychodźstwo polskie we Francji 
jest dumne z tak zaszczytnego awan­
su naszego emigracyjnego Ojczulka. 
Równocześnie dowiaduję się, że ge­
nerał Anders mianował prezesa Kę-
dzię — pułkownikiem. 

To wszystko jest bardzo ciekawe. By 
się dowiedzieć, jak to się stało, a prze­
de wszystkim, by złożyć obu awanso­
wanym moje życzenia — postanowiłem 
udać się do samej stolicy, do Lens. 

Po przybyciu, od razu skierowałem 
kroki w stronę domu pana Atolego. 
Ale nie śmiałem dzwonić. — Pocze­
kam przed domem — myślę. Pan A-
toli napewno wyjdzie wkrótce z pies­
kiem na spacer. Wówczas, zdjąwszy 
czapkę i schowawszy ją pod pachę, pod 
biegnę do niego i złożę mu serdeczne 
gratulacje. 

Muszę powiedzieć szczerze, że czeka­
łem bardzo długo. Bezskutecznie. Już 
nawet* zacząłem wątpić, czy w ogóle 
zobaczę pana Atolego, gdy nagle uj­
rzałem pewnego pana, wychodzącego z 
pracowni naszego frajtra. 

— Co pan tu robi? — zapytał. 
— Przybyłem, by złożyć życzenia pa 

nu Atolemu z powodu mianowania go 
frajtrem, odrzekłem nieśmiało. 

— To niemożliwe. Pan Atoli przy­
gotowuje dzisiaj przyjęcie dla pułko­
wnika Kędzi. 

Po prostu zbaraniałem. Kędzia zo­
stał pułkownikiem i pan Atoli przyj­
muje go u siebie! Więc moi przyjacie­
le mieli rację, gdy pod La Targette 
mnie zapewniali, że pan Atoli ma ja­
kieś konszachty z Kędzią. Zawziąłem 
się tedy jeszcze bardziej i postanowi­
łem nawet noc całą zmarnować, ale 
to wszystko dokładnie wyświetlić. 

Uparłem się. Stoję i czekam. Wtem 
pod dom pana Atolego zajeżdża pięk­
na limuzyna i z niej wysiada pięciu 
dostojnych panów. Przyglądam się ji 
widzę, że to sam pan pułkownik Kę­
dzia ze swoją świtą. Z domu wybiega 
pan Atoli i serdecznie wita pułkowni­
ka Kędzię. 

— Gratuluję — powiada — gratulu­
ję. Generał Anders nie mógł lepiej po­
stąpić. Pan Prezes już dawno na ten 
awans zasłużył. 

Na to odzywa się pan Kędzia: 
— I ja też Panu Atolemu serdecznie 

gratuluję. Pan Prezes Generalny wie­
dział, jak postąpić. Już dzisiaj nikt 
nie będzie mógł powiedzieć, że Pan, 
Panie Atoli, nie jest kombatantem. 
Nikt też nie będzie mógł już odmówić 
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ZIELE NA KRATERZE 
Melchiora Wańkowicza. 

Książka o życiu naszym i naszej 
młodzieży. Opowieść pełna 
uśmiechów, nieposkromionego 
humoru i rzetelnego sentymentu. 

416 stron. —— Cena h. 895,— 

Wysyła na zamówienie: 

KSIĘGARNIA „LIBELLA" 
12, rue St-Louis-en-I'lle, Paris IVe 

Metro: Sully-Morland 

Żądajcie bezpłatnych katalogów! 

Panu prawa wtrącania się do spraw 
kombatanckich. 

Wciśnięty w kąt sąsiedniego pokoju, 
ledwo powstrzymałem się od krzyku. 
Ci dwaj panowie na siebie psioczą pu­
blicznie, a prywatnie tak się ściskają 
i dusery sobie prawią! 

Tymczasem z domu pana Atolego 
wciąż ktoś wychodził i wracał z bu­
telkami. — Zapijają, myślę. Napewno 
wznoszą toasty z okazji awansów. A 
może i coś innego knują. 

Postanowiłem czekać dalej. Gdzieś 
koło dwunastej w nocy drzwi domu się 
otwarły i na progu ukazał się p. Kę­
dzia z panem Atolim. Obaj szli pod rę­
kę, a za nimi kędziowa świta. Usłysza­
łem głos pana Atolego: 

— Jeszcze raz bardzo dziękuję. Mi­
ło mi było gościć u siebie Pana Puł­
kownika. 

— Do licha, pomyślałem. Bodaj to 
być pułkownikiem. Nawet pan Atoli 
zgina się wówczas w scyzoryk. 

Pułkownik Kędzia i świta wsiedli do 
auta. Przyczepiłem się z tyłu i tak do­
jechałem aż do Sallaumines. Wóz się 
zatrzymał, gdyż w jednej kafejce pa­
liło się światło. Wysiedli wszyscy. A ja 
dopadłem p. Kędzię: 

— Pan został pułkownikiem, panie 
Prezesie, powiadam. 

— A cóż to takiego? Czy nie mogę 
nim zostać? Przecież inni zostali "ge­
nerałami"! 

— To prawda, odpowiadam. Prze­
cież tam, w Londynie, nie mogło się 
ludziskom w głowie pomieścić, by pre­
zesem tak potężnej organizacji, jaką 
jest Federacja, mógł być ktoś inny. 
Jeśli ktoś, to tylko pułkownik. Ale po­
dobno oblewaliście mocno — dorzu­
cam. 

— Gdzieśmy mieli oblewać? — zapy­
tał gniewliwie Kędzia. 

— Jak to gdzie, wrzasnąłem. Myśli­
cie, że ja nie wiem, żeście sześć godzin 
spędzili u pana Atolego. Czy to praw­
da, że on również został awansowany? 

— Tak, padła odpowiedź. Podobno 
Prezes Generalny nie mógł się zgodzić 
na to, by tylko Kędzię awansowano. 
To też niezwłocznie awansował pana 
Atolego. A jeśli chodzi o wiwatowanie 
u pana Atolego, to ja zawsze jestem 
taki. Pan Atoli na mnie kamieniem, 
a ja na niego chlebem. 

Po chwili milczenia, Kędzia dodał, 
jakby mówiąc do siebie: 

— To mu się słusznie należy. Naj­
pierw mnie zrobił dolarowym milione­
rem, teraz pułkownikiem. Za tyle re­
klamy muszę przecież czymś się od­
wdzięczyć. Ł. CIEKAWSKI. 

Gdy nie znano jeszcze zegarka 

WYCIĄĆ I PRZESŁAĆ 
na adres: 

Administration de "SïBENA" 
28, rue Legendre — PARIS 17« 

Imię 

Nazwisko 

Adres 

Proszę o nadsyłanie na adres wyżej 
podany tygodnika "SYRENA". Prenu­
meratę przesyłam równocześnie na 
konto pocztowe Paris C. c. 5507-30 
Edition ELKA. 

Podpis. 

Dzisiejszy zegarek, oparty na zasa 
dzie wahadła połączonego ze sprężyną, 
jest wynalazkiem stosunkowo niedaw 
nym. Ale 1 przed tym ludzie umieli 
obliczać czas z dużą dokładnością. 

Najwcześniejszym zegarem były nie 
wątpliwie gwiazdy w nocy, a słońce — 
w dzień. I dziś zresztą wieśniacy umie 
ją wszędzie dość dokładnie określić 
godzinę — po ich położeniu. 

Pierwsze historyczne wzmianki o ze 
garach sięgają IV wieku przed Chrys 
tus'em, lecz Babilończycy znali je o 
wiele wcześniej. W Grecji pierwszy 
zegar słoneczny zbudowano ok. roku 
550 przed Nar. Chrystusa. 

W starożytnym Rzymie rozpoczęto 
w II w. przez Chr. stawiać na miejs­
cach publicznych specjalne kolumny, 
których cień przebiegał rozmaite zna­
ki umieszczone na ziemi. 

Znaki te oznaczały pory dnia. Noce 
i dnie pochmurne zmusiły ludzkość 
do wynalezienia zegarów wodnych zwa 
nych z grecka "Hydrologium". 

Działały one w ten sposób, że woda 
z jednego naczynia spływała kropla­
mi przez wąski otwór do drugiego. 

Babilończycy pierwsi oznaczyli na­
czynia skalą o 24 jednostkach. Znale­
ziono egipski zegar wodny jeszcze z r. 
1400 przed Chr. W Rzymie zbudowa­
no taki zegar dopiero w 158 roku przed 
Chrystusem. 

Znacznie wcześniej, bo na 2700 lat 
przed Chrystusem istniały już zegary 
wodne u Chińczyków. Ich doba dzieli 
ła się na 12 okresów tzw. "ke". Okres 
taki miał 100 minut a minuta 100 se­
kund. Sekunda równała się mniej wię 
cej 5 uderzeniom pulsu. Jeszcze w 
średniowieczu uważano bijący zegar 
wodny za cud świata. 

Mechanika bicia polegała na tem, że 

URLOP W PARYŻU 
Przyjeżdżając do Paryża, spę­

dzisz urlop ekonomicznie i przy­
jemnie oraz znajdziesz polską i 
koleżeńską atmosferę, spotkasz 
znajomych w 

Domu Kombatanta 
Polskiego, 

20, rue Legendre, PARIS (17«), 
(métro: Villiers, tel.: WAGram 
00-45). Doskonała i tania kuch­
nia, kawiarnia i pokoje klubo­
we. Kierownik Domu udziela li­
stownie wszelkich informacji do­
tyczących pobytu w Paryżu, re­
zerwuje pokoje w hotelach w 
pobliżu Domu Kombatanta. 

UWAGA: Załączyć znaczek 
pocztowy lub kupon międzyna­
rodowy na odpowiedź. 

POZNAJ LONDYN 
I FESTIVAL OF BR1TAIN 

po upływie każdej godziny kulki żelaz 
ne lub kamienne spadały na klosz me 
talowy, lub też spadająca woda uru­
chomiała w oznaczonym czasie mecha 
nizm, który zkolei poruszał dźwignia 
mi bijące młotki. Taki właśnie zegar 
otrzymał Karol Wielki w roku 807 od 
Harun al Raszyda, kalifa bagdadzkie 
go. Zegary wodne były używane w do 
mach jeszcze do I6-go w. 

Według starożytnego podania już w 
r. 1500 przed Chrystusem znano zega 
ry piaskowe, zwane z grecka klepsydra 
mi. Skonstruowano je później niż wod 
ne i zapewne dopiero po wynalezieniu 
szkła. 

Przy tych zegarach górną banieczkę 
szklaną łączono wąskim przewodem z 
dolną, Drobniutki piasek przesypywał 
się w pewnym określonym okresie cza 
su z jednego naczyńka do drugiego, 
poczem odwracano je — zamiast obec 
nego nakręcania i znowu zegar dalej 
"szedł". Opiekę nad tymi zegarami 
bogatsi ludzie powierzali zwykle nie­
wolnikom, którzy mieli również obo­
wiązek ogłaszania godzin. 

Jest to jedyny zegar starożytności, 
który zwycięsko przetrwał do naszych 
czasów i jest jeszcze niekiedy używa­
ny przy rozmowach telefonicznych, go 
towaniu jaj itd. 

Zegary oliwne były to szklane lam­
py, w których podziałka oznaczająca 
ilość wypalonej oliwy określała zgrub 
sza miniony czas. Podobnie i świeca 
służyła jako miernik czasu a to w ten 
sposób, że przez spalenie się jej moż­
na było odczytać na podziałce jaki 
czas upłynął. 

Również czasów zamierzchłych sięga 
"zegar" opisany przez W. Pola w "Mo 
horcie". Oto zawieszono u pułapu na-
smołowany sznurek oznaczony w rów­
nych odstępach węzełkami. Zapalano 
go, a czas tlenia od węzełka do węzeł­
ka tworzył jednostkę czasu, według 
której orientowano się w porze nocnej. 
Posługiwali się tego rodzaju czasomie­
rzami Egipcjanie i Chaldejczycy, a od 
nich sposób ten przejęli Rzymianie 1 
Grecy. 
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PRZEDSTAWICIELSTWA 
Francja Północna: Redaktor Mo­

szczyński Stefan, 21, Cité de la 
Perche. Lens (Pas-de-Calais). 

Belgia i Luksemburg: Mme Jan-
ta-Połczyński, Marie Christ, 

W. Brytania: Zarząd Gł. S.P.K., 
(dla "Syreny"), 18-20 Queen's 
Gate Terrace. London S.W.7., 
gotówką lub Postal Order. 

Szwajcaria: Mr. Rakowski Ja­
nusz, Winterthur/Zch, Stadt-
hausstr. 97. 

Niemcy: Księgarnia "Wiedza", 
Bahnhofstr. 19. Schwandorf-
Bayern, U.S.A. Zone. 

Warunki prenumeraty: 
We Francji: Rocznie 800 fr., 

półrocznie 400 fr., kwartalnie 
200 fr. Pojed. numer 20 frs. 
Zmiana adresu 30 franków. 

W Belgii: Rocznie 170 frb., pół­
rocznie 86 frb., kwartalnie 45 
frb., miesięcznie 15 frb., po-
jedyńczy numer 4 frb. 

W Anglii: Rocznie £ 1.6.0, pół­
rocznie 13 sh., kwartalnie 6 sh. 
6 a. Numer pojedyńczy 6 d. 

W Szwajcarii: Rocznie 12 fr.szw., 
półrocznie 6 fr.szw., kwartalnie 
3 fr szw. 

W Niemczech: Rocznie 20 DM., 
półrocznie 10 DM., kwartalnie 
5 DM., numer pojed. 50 pfen. 

Uprzejmie zawiadamiamy, że dla 
członków Federacji Polskich Obrońców 
Ojczyzny i ich rodzin, S.P.K. we Fran­
cji w współpracy z Polskim Biurem Po 
dróży w Londynie "Fregata" organi­
zuje tygodniowe wycieczki do Londy­
nu. 

Termin wyjazdu z Francji: 6-go 
sierpnia. 

Cena wycieczki — 14.850 fr., obej­
muje: 

1. Przejazd do Londynu z Dieppe 
lub Boulogne i z powrotem 3 klasą. 

2. Przejazdy na terenie W. Brytanii 
i Londynu. 

3. Noclegi. 
4. Demi-pension : tj. pierwsze śnia­

danie i obiad, albo pierwsze śniadanie 
i kolacja. 

5. Bilety wstępów na Festival, do 
muzeów, teatrów i na zabawy. 

Kandydaci na tę wycieczkę muszą 
się zaopatrzyć w Titre de Voyage z wi­

zą francuską aller et retour, ważną na 
okres dwu-miesięczny. 

Ułatwieniami przy uzyskaniu wiz 
wjazdowych do Anglii zajmie się SPK. 

Lista zapisów na wycieczkę zostanie 
zamknięta dn. 15 lipca. 

Bliższych informacji, dotyczących 
programu wycieczki i sposobu załat­
wienia formalności, związanych z wy­
jazdem, udzielają na terenie Francji 
biura SPK. 

W Paryżu: kol. Domański, 20, rue 
Legendre, Paris 17®, tel. WAG. 00-45. 

W Lille: kol. Srocki, we wtorki i 
piątki od godz. 18,30 do 19,30; w so­
boty od 16 do 18, 107, rue Royale, Lil­
le, telefon 558-50. 

Osoby zainteresowane, zamieszkują­
ce poza Paryżem i Lille, mogą otrzy­
mać wyczerpujące materiały informa­
cyjne w siedzibach Zarządów Kół 
SPK, jak również w drodze korespon­
dencji (prosimy załączyć znaczek na 
odpowiedź). 

umc 
Przyjacielska pcmoc 

W Warszawie, na dworcu kolejo­
wym: 

— Co to za grupa nowoprzybyłych 
Moskali? 

— To sowieccy specjaliści, którzy 
przywieźli środki do tępienia stonki 
ziemniaczanej. Przyjacielska pomoc 
wielkiego bratniego narodu... 

— Et, wolałbym, żeby "wrogowie de 
mokracji" przywieźli nam najnowsze 
środki do tępienia sowieckich specja­
listów! 

Zręczna odpowiedź 
Ludwik XIV pokazał kiedyś napisa­

ne przez siebie wiersze znakomitemu 
krytykowi Boileau i zapytał go, co o 
nich sądzi. 

Boileau skłonił się dworsko: 
— Podziwiam wszechstronność Wa­

szej Królewskiej Mości. Za co by się 
Wasza Królewska Mość nie brała — 
we wszystkim celuje. Oto widzę posta­
nowiła Wasza Królewska Mość zebrać 
w jedną całość wszystkie możliwe 
bzdurstwa i nonsensy — i udało się 
to Jej wprost znakomicie. 

Psycholog 
W sklepie galanteryjnym. Subiekt 

do szefa: 
— Tych damskich szalików po 50 

franków nikt nie chce kupować! 
Szef: 
— Hm... Napisz pan: "Wyjątkowa 

okazja, tylko przez trzy dni po cenie 
zniżonej 200 franków". Rozejdą się w 
mig! 

Wymijająco 
Egzamin. Profesor pyta: 
— Co pan powie o teorii Kant-La-

place'a? 
Student: 
— Hm... No... Co do niej... Cał­

kowicie podzielam zdanie pana profe 
sora! 

Nie ma szans 
— Jak sądzisz, w jakim wieku może 

być pani Stefania? 
— Dałbym jej 40 lat. 
— Szkoda gadania. Nie weźmie 

CIEKAWOSTKI 
Według urzędowych danych statys 

tycznych ludność kuli ziemskiej wyno 
siła w roku 1900 1 miliard 551 milio­
nów 700 tysięcy osób, podczas gdy w 
końcu roku 1949 stanowiła 2 miliardy 
377 milionów 400 tysięcy, to znaczy o, 
825 milionów — ponad 50 % więcej 
w ciągu 50 lat. 

Najwydatniej wzrosła ludność Ar­
gentyny, która przeszła z 4 milionów 
800 tysięcy na 16 milionów 800 tys. 
Rosja miała w 1900 r. 126 milionów, 
dziś ma ich 200. Stany Zjednoczone 
miały 76 milionów dziś liczą 150 mi­
lionów. 

Jeśli chodzi o poszczególne konty­
nenty, ludność globu rozkłada się nastę 
pująco: Azja 1.253.500 tysięcy, Amery 
ka 320.800 tysięcy, Europa (bez Rosji) 
— 392.800 tysięcy, Afryka 197.900 tys., 
wreszcie Oceania — 12.400 tysięcy. 

i F MIK ADR Bou'evar(l Rochechouart — PARIS 
LL Irllii/llJU Metro: Pigalle, Anvers Tel.: TRU 74-53 

W każdą sobotę i niedzielę od godziny 20-tej, 
ponadto w każdą niedzielę po południu od godz. 16 do 24-tej 

Koncert Rosyjskiej Orkiestry Bałałajek 
pod artystycznym kierownictwem 

WŁODZIMIERZA ZAPOLSKIEGO 
z udziałem pierwszorzędnych śpiewaków solistów i tancerzy. 
KONSOMACJE OD 60 fr. OBIADY I KOLACJE 

• Dania zimne i gorące o każdej porze. • 
ZMIANA DYREKCJI. CENY UMIARKOWANE 

Podczas koncertów ceny nie podwyższone. 
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UWAGA! UWAGA! 
Chcesz wygrać samochód? 

Kup bilet na 

WIELKĄ 
T O M B O L Ę  P A N C E R N Y C H  

Główna wygrana samochód Renault 4 CV. 

Ponadto wiele innych cennych nagród. 

Dochód na urządzenie cmentarza wojennego w Langannerie. 
Bilety już są do nabycia w cenie po 50 fr. w Administracji "Syreny". 
Wpłaty należy uskuteczniać na konto pocztowe 5507-30 Paris z zazna­
czeniem "Tombola Pancernych" (dołączyć znaczek pocztowy 15 fr.). 

Ponadto bilety można nabyć u księży polskich 
i działaczy społecznych w Północnej Francji. 
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